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Narząd do w ypróżniania p lastrów miodowych,
p rzeż  F. W . Hofmana.

( Z  illu stracyam i na tabl. IV .)

Od dawna starali się pasiecznicy wynaleść ś rodek  u ła tw ia­
jący  pszczołom znoszenie do ułów większych zasobów m io d u , 
dostarczanych w niezmiernej mnogości przez przyrodę  w pewnych 
porach  r o k u , dotychczas bowiem w porze kwitnienia powszechnego, 
przy  bogate j obfitości miodunki i sosnowego cz e rw c a ,  największa 
część tych pierwiastków wysycha niezużytkowana.

W ychodząc z tego  zapatrywania iż pszczoły do jednego  ula 
należące nie są w stanie przez noc zbudować tyle kom órek w o­
skow ych, ile dnia następnego w bujnej miodnej porze  miodem 
napełnić  są w stanie, uczyniono wniosek że daleko więcej możnaby 
uzyskać m iodu, gdyby w takich  czasach podsuwać pszczołom 
próżne plastry  woskowe.

W  tym celu ścinano płasko zwierzchnią skórkę  zasklepio­
nych plastrów m iodu, kładziono je  na sito druciane i przystawiano 
blisko p ie c a ,  albo na s ło ń ce ,  aby miód z nich łatwiej wyciekał. 
Postępowanie to częściowo tylko odpowiadało ce low i, gdyż przy 
wiekszej ilości plastrów po trzeba  na to niezmiernie wiele miejsca, 
a potem że miód wycieka bardzo zwolna i n iezupełnie.

Gdy się te  próby nie powiodły, zaczęto z wielką gorliwością 
próbow ać plastry  woskowe zastępować sz tu czn em i, albo przynaj­
mniej zakładać  dla nich odpowiedne ścianki wewnętrzne. Spo ­
rządzanie wszakże całych plastrów nie udało się , a chociaż lepiej 
poszło zakładanie ścian w ew nętrznych, to i te  w użyciu nie oka­
zały się stosow ne, gdyż pszczoły niechętnie czepiają swą robo tę  
o te  ściany, a nim wreszcie namyślą się składać miód w sztucznie 
sporządzonym plastrze  w osku , daleko prędzej same ju ż  równie 
wielki p las ter  zrobiły.

Dopiero major wojsk austryackich Mniszka w pad ł na p raw ­
dziwie prowadzący do celu pomysł. Użył on mianowicie do wy­
próżnienia miodu z plastrów woskowych siły do środkowej, i zbudo­
wał p rzyrząd , który przez szybkie obracanie plastrów napełnionych 
miodem w około środkowej osi, miód z plastrów wyrzuca.

Przy użyciu tego  przyrządu potrzeba  za pom ocą ostrego  i 
zwilżonego wpierw noża zdjąć wierzchnią skórkę wosku z zask le ­
pionych plastrów i s troną  o tw artą  na sito druciane je  położyć. 
Szybkie obracanie ca łego  przyrządu wyciska wszystek miód ku
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środkow ej ścianie naczynia. N astępnie zdejm uje się tym  samym 
sposobem  zw ierzchnia pow łoka wosku z drugiej s trony  p la s tra , 
z k tó rą  się znow uż w ten  sam postępu je  sposób. W ypróżnione te  
ca łkow icie  niem al p lastry  Avoskowe m ogą być ziioavu do ula 
Avłożone, aby av nie pszczoły  ŚAvieży m iód składały.

W zory 1 do 6 na załączonej tab licy  przedstaw iają  Avedług 
powyższej zasady p rzez au tora  n iniejszego a rty k u łu  ulepszony 
p rzyrząd .

Na silną deskę, mającą trzy stopy av kw adrat a (fig. 1 ) 
przybija się obręcz blaszany b , odpoAviadajacy wysokości plastrów', 
które narządem tym mają być Avypróżnione. W ew nątrz obręczą 
blaszanego je s t takaż sama rynewka c w około przylutow ana, a 
to  tak , iż przy otworze d  dotyka spodniej deski, podczas gdy u 
przeciwnego końca o dwa cale je s t wyżej, aby miód z p lastra 
Avyciśnięty i spływający ścianami obręczą, zbierał się av tej ry - 
newce i otworem jej mógł odpłyAvać. W środku deski a znaj­
duje się pieniek drewniany e z otAvorem na umieszczenie p rosto ­
padłego Avalea przymocowany. Po za blaszanym obręczem znaj­
dują się na tej samej desce dAva słupy z tw ardego drzewa f  i g 
umocoAvane, na których spoczywa poprzeczny belek (fig. 4 ).

D rugą część tego  p rzyrządu  tw orzy p ły ta  b laszana li (fig . 2) ,  
na  k tó re j przym ocow any je s t  postum ent na um ieszczenie cz te rech  
p lastrów  miodu z podstaAva 4, z fugami I i żelazną osią ?• W szyst­
k ie te  częśc i, tak  p ły ta ,  czAVorograniaste Avydrążone słupy ja k  i 
ściany łączące  są z pobielanej żelaznej blachy.

W cz te ry  fugi I Avsuwaja się cz te ry  ram y druciane (lig . 3) 
tak  ażeby je  ła tw o Avysunąć m ożna, co u trzym anie czystości 
ca łego  przyrządu  niezm iernie ułatAvia. O kręg  n av około  ru ch o ­
mej k ra ty  m służy na to , ażeby przy w yrzucaniu  miodu ten że  po 
za blaszaną ścianę nie w ytryskał. B elek drew niany o (fig . 4 )  

łączy  obijdAva dreAvniane słupy f  i g  (fig. 1). DAva p ro ste  kliny 
u trzym ują go silnie, a na nim umocoAvana je s t  p ły ta  żelazna p 
(fig. 4 )  zg ię ta  pod dwoma prostem i k ą ta m i, av k tó re j w rnałem 
Avydrążeniu ob raca  się koniec osi i. W belku tym znajduje się 
po jed n e j stron ie  żelazny czop <7, do k tó reg o  przymocoAvany je s t  
k rążek  r  (fig. 5 ); na czAvorogrannym końcu osi i  je s t  drugi mały 
k rążek  s , m ający ty lko czw artą  część p rzec ięcia  k rąg a  Avielkiego, 
um ieszczony. O ba k rążki (fig. o ) są po łączone sznurem  kauczuko- 
Avym , którym  się je  obraca. Mała pod łużna  ło p a tk a  b laszana (fig. 6 )
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służy nu t o , aby miód ku utworowi rynewki popychać. Fig. 7 
przedstaw ia  cały przyrząd w pros topadłem  p rzec ięc iu ,  zaś fig. 8 
okazuje go zwierzchu z w yciągniętą do połowy k ra tą  drucianą. 
W  tym ostatnim wzorze niema części ściany blaszanej umyślnie 
dla tego  , aby można obejrzeć dokładnie cały wnętrzny skład 
przyrządu.

T ak  zbudowany przyrząd  niezmiernie je s t  ła two w ruch 
w praw ić, tak  że nawet mając p lastry  tylko po dwa funty ważące, 
można za pomocą jego  na dzień sześć cetnarów  wosku wypróżnić. 
Przyrząd taki jeden  wystarczy dla całej gminy, je s t  on nadzwyczaj 
trw ały  i kosztuje, tej wielkości, że tylko dwufuntowe p lastry  w kła­
dać weń m ożna, tylko 10 złr. Sekcja  pszczelnicza c. k. 
Towarzystwa gospodarskiego W iedeńskiego sprawiła sobie po tej 
cenie przyrząd pomieniony, wypróbowała go i uznała za odpo­
wiedni ze wszech miar.

P rzy użyciu niniejszego przyrządu do wypróżniania plastrów 
miodowych należy uważać:

1. Aby nie dozwolić pszczołom pierw zasklepić plastrów, lecz 
wypróżniać je  natychmiast skoro komórki miodem napełnią.

2. Aby stopień ciepła  w tem  miejscu, gdzie się p lastry  wy­
próżn ia ją ,  wynosił przynajmniej 22° Reauin., dla teg o  aby miód 
sta ł  się płyuniejszym.

Oprócz tego  że postępując powyższym sposobem, uzyskuje 
się . p lastry  woskowe do . dalszej dla pszczół ro b o ty ,  k tóre  one 
daleko prędzej napełniają napowrót m iodem , niż gdyby musiały 
zajmować się robotą  nowych plastrów w osku , je s t  jeszcze  i ta 
korzyść z wypróżniania plastrów tym sp o so b em , że miód z ca ł­
kiem czarnych, czerwem obłożonych p lastrów  wydobywa się tym 
narządem  całkiem czysty i jasny  jak  krzyształ. Czy wiec życzy 
kto sobie uzyskać próżne plastry woskowe czy n ie ,  zawsze j e s t  
wyzyskiwanie miodu z plastrów tym narządem o wiele lepsze niżeli 
zwykłem wyciskaniem , a zwłaszcza wygotowywaniem , przyczem 
roztapia się wszystek brud i czerw, i zanieczyszcza miód i g o r ­
szym go czyni. Narządem tym można wypróżniać nie tylko plastry  
z przenośnych skrzyń pszczelnych, ale i ze zwykłych u łów , i 
całkiem czysty miód uzyskiwać; po trzeba  tylko przy wyłamywaniu 
plastrów z uli słomianych oczyścić j e  wprzód całkowicie z za ro ­
dów pszczó ł ,  mogących się w plastrach  znajdować. Czerwu nie 
dotyka się nożem przy zdejmowaniu płaskiej powłoki kom órek,

r
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gdyż komórki powyżej 7 S całej wysokości są napełnione. Zaród 
zaś pszczół wyleciałby z plastrów wraz z miodem.

Każdy miód z jakichkolwiekbądź pierwiastków przez pszczoły 
zrobiony, czy n. p. z lipy, kwiatów drzew owocowych albo łąk , 
z hreczki, miodunki, czerwca i t. d ., czy to ze starych, czy n o ­
wych plastrów woskowych, wybiera się narządem powyższym tak 
czysty jakby wprost od pszczoły.

Czyli przez zawieszanie próżnych plastrów w ulach przy ró­
wnej ilości pszczół, równej skrzętności i jednakich zresztą okoli­
cznościach więcej uzyskuje się miodu, jest to jeszcze pytanie nie­
rozstrzygnięte, i dokładne badania dopiero rzecz tę wyjaśnić mo­
gą. Zaprzeczyć jednak się nie da iż uczulibyśmy wnet wielki 
brak wosku, gdybyśmy w ogóle zawsze stare plastry woskowe 
napowrót pszczołom do ułów dawali, i przeszkadzali im tym spo­
sobem co roku nowy wosk wyrabiać. (Z wied. gaz. r o i )

Nowy amerykański świder do wywiercania
studni.

(Z  illustracyą na tabl. IV .)

Opis nowego amerykańskiego świdra do wywiercania studni, 
którego wzór dajemy na tablicy IV. lig. 9, da się w kilku zawizec 
słowach. A. /). jest rura żelazna 2 1/2 metra długa, mająca w prze­
cięciu w świetle 6 centymetrów ze ścianami 8 do 10 milimetrów 
grubemi. Rura ta jest u spodu A. spiczastym stalowym ostrzem, 
a nad nim do wysokości 30 do 40 centymetrów dziurami opa­
trzona, ażeby woda do środka wciskać się mogła. B. przedsta­
wia żelazny nasad, który na rurze A. D. w każdem miejscu gdzie­
kolwiek przyśrubowany być może. C. jest to około 30 kilogra­
mów ciężki żelazny walec, który w swej podłużnej osi wydrążony jest, 
a to w ten sposób, iż ściany jego obejmują ściany świdra tak, ze 
między obudwoma ścianami pozostaje mała przestrzeń lulku mili­
metrów. Walec ten, służący za młot do wbijania świdra w ziemię, 
zawieszony jest na linwach, przechodzących przez kołka umoco­
wane na drugim żelaznym nasadzie E. przyśrubowanym do rury.

Narząd ten udoskonalony przez anglika Nortona, który w Abi- 
synji wielce się okazał pożytecznym, używa się w następujący
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N ajprzód zagłębia się ru ra  w ziemię na jed n ą  stopę a obręcz 
B. przyśrnbowuje się silnie w odpowiednej wysokości. N astępnie  
wsuwa się walec C. w r u rę ,  umocowuje się drugi żelazny obręcz 
E. wraz z kółkami w odpowiednem miejscu, linwa przec iąga  się 
przez k ó łk a ,  i przez podnoszenie i spuszczanie walca C. 
ru ra  wbija się w ziemię. Gdy w ten  sposób część rury  po li. już  
w ziemię się wbije, natenczas przyśrubowuje się drugi kaw ałek 
ru ry  przy />. i przymocowuje do niego żelazny nasad E. z k ó ł ­
kami. Nasad zaś li. przyśrubowuje sic wyżej i tak  dalej p o s tę ­
puje się tak  d łu g o ,  dopóki nie natrafi się na wodę. W ówczas 
przyśrubowuje się do górnej części ru ry  zwykła pom pa ssąca , 
k tó rą  się woda w górę wydobywa. W ed łu g  zapewnień naocznego 
świadka świdrowanie odbywa się bardzo szybko, gdyż świder w bi­
jał się przy nim w p rzeciągu  25 minut na cztery  m etry  w głąb  
ziemi.

Rzecz naturalna że rodzaj ten świdra użyty być może tylko 
w grun tach  napływ ow ych, w piaskach i g l in ie ,  gdzie najwięcej 
też  bywa studzien. Po trzeba też, aby woda nie zbyt g łęboko  p o d  
ziemią się znajdowała, inaczej pompa ssąca nie m ogłaby jej na 
wierzch wyciągnaąć. Gdy już  cel się o s ią g n ie , można ru rę  s tu ­
dzienną zwykłą prostą dźwignią z ziemi wydobyć.

Listy rolnicze. 
i i i .

W  poprzedzających listach mówiliśmy o pierwszem prawie fizy- 
cznem wzrostu roślin, mianowicie o wyparowaniu czyli ulotnianiu się 
wody. Ten czysto fizyczny proces wyparowywania, któremu roślina, 
skutkiem swego zewnętrznego kształtu, właściwości zwierzchniej swej 
powłoki i obfitości zawartej w niej wody, podobnie jak każde martwe 
ciało koniecznie podlegać musi, odgrywa wszakże bardzo ważną rolę 
przy żywieniu się rośliny, gdyż korzeniu jej nadaje możność wyciągania 
z ziemi wody i pożywienia. Dzieje się to za wpływem drugiego fizycz­
nego prawa na życie roślin, które to prawo przelewem (diffuzyą) 
nazywają.

Jeżeli jeden koniec ośm cali długiej u spodu i u dołu otwartej 
rurki szklannej zawiążemy liściem aloesu lub kaulerpy w ten spo­
sób, aby nie dopuścić powietrza, a rurkę do połowy napełnimy n. p. 
skoncentrowanym roztworem soli kuchennej, to dosyć będzie rurkę tę



zanurzyć w  szklankę w ody tak  g łę b o k o ,  ażeby roztwo'r soli w r u r c e  
w  ró w n i  by ł  z w odę  w szk lance , aby  obaczyć  p rzyk ład  p ro ce su  diffu- 
zyjnego, jak i  się zazwyczaj od by w a  w k o m ó rk ach  roślin. W  kilka mi­
nut,  m ianow icie  g dy  ru r k a  w wodzie  posto i,  zaczyna się podnosić  ro z ­
tw ó r  solny po nad  po w ierzchn ię  wody. Podnosi on s ię  w b rew  p raw om  
c iężkości w  p rzec iw nym  kierunku ciąg le  wyżej, im dłużej ru rk a  w w o ­
dzie pozosta je ,  aż w re sz c ie  p rze lew a  się je j  gó rnem i b rzegam i.  Objaw 
te n  pochodzi z tąd  że ro z tw ó r  solny us i łu je  w ejść  w rów n o w ag ę  z wodą 
w  szk lance ,  t.  j .  u tw orzy ć  z nią  p łyn  w rów nej m ie rz e  sk o n c e n t ro ­
w any . Gdy zaś w oda  bardz ie j  ro z c i e ń c z o n a , ła tw ie j  p rz e c ie k a  przez 
liść ,  k tórym  spód  ru rk i  owiązany, niżeli zgęszczony  ro z tw ó r  soli,  w ięc  
p rzec isk a  się do niego w oda  p rzez  liść ku górze . P od ob n ie  rz ecz  się 
m a  z suszonemi ow ocam i, j a k  śliwki, rodzynki i t. p . ,  k tó re  położone 
w  w odę  znacznie  nabrzm iew ają  i do daw nej sw ej w raca ją  ob ję tośc i .  
P rzez  de lika tną  skó rk ę  ty ch  ow oców  w c iska  się w oda z z ew ną trz ,  
w s ią k a n a  p rzez  zgęszczony  sok cukrow y  w miąsz ty c h ż e  o w oców . 
P rzec iw n ie  św ieże  soczys te  ow oce u trąca ją  p rzez  u lo tn ienie  w ielką 
c zęść  zaw ar te j  w n ich  w ody i zb iega ją  się w sieb ie ,  po łożone  w ro z ­
tw ó r  cu k ru  bardz ie j  zgęszczony  niżeli sok owocowy. Na tein po lega  
p rze rab ian ie  so czys tych  owoców w roz tw ór cukrow y.

T ym  sam ym sp o s o b e m ,  w ja k i  w p ie rw szym  naszym  p rzyk ładz ie  
od b y w a ł  się p rze lew  w ody w ro z tw ó r  solny za pomocą liścia  roś liny , 
odbyw a się w c iggan ie  w ody  z ziemi przez korzen ie  u roślin . Komórki 
roś linne  n ape łn ione  są sokiem , będącym  roz tw o rem  w odnistym  d e k s t ry -  
nu, c u k r u ,  soli p ro te ino w y ch  i t. p. Gdy zaś z pow ierzchn i rośliny  
u lo tn ia jąca  się w oda pochodzi z kom órek  najbliżej p o w ie rzc h n e j  p o ­
w łoki roślin  p o ło ż o n y c h ,  p rze to  zgęszcza  się zna jdu jący  s ię  w tych  
ko m ó rk ac h  sok  przez u t r a tę  w o d y ,  zaczem  trac i  sie ró w n o w a g a  siły  
soków  w k o m ó rkach  ca łe j  rośliny. Sok bardz ie j  rozcieńczony  sąs ie d n ich  
k om ó rek  podnosi się w sk u tek  p rze lew u  ku górze;  sok kom órek  t r z e ­
c iego  rzędu  w c isk a  się na m ocy  tegoż sam ego p raw a  w rząd  drugi 
ko m ó rek ,  r z ę d u  czw arteg o  w rzą d  t r z ec i ,  i tak  dalej z je d n y c h  kom ó­
r e k  do d ru g ich  p rzez  ca łą  roś linę  aż do ko m órek  korzen ia .  T aż  sam a 
p rzyczyna ,  co zmusza je d n ą  kom órkę do p rze lan ia  w ody sw ej w inną, 
uboższą w w odę, dz ia ła  rów no cześn ie  na w szystk ie  kom órki i sp r a w ia  
ru c h  w ody od dołu do g óry ,  od korzen ia  do liści. Ona to sp raw ia  
także  że w szystką  z pow ie rzchn i  rośliny ulotnioną w o dę ,  k tó re j  zaw sze  
o s ta teczn ie  ko rzeń  do s ta rc zy ć  musi, w c ią g a  on w s ieb ie  z najb liższego 
o to c ze n ia ,  to  j e s t  z ziemi. R ozcieńczona wilgoć ziemi w c isk a  się 
w  zgęszczony  sok  kom órek  k o rz e n ia ,  a  u s i łu jąc  ty m  spo so b em  u t r z y -
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m ać rów no w agę  pomiędzy obu tem i c ie c z a m i ,  p o k ry w a  u t r a tę  w ody , 
k tórą  ko rzeń  w p raw d z ie  tylko p oś red n io ,  ale bezus tann ie  ponosi. P r a ­
wo p rze lew u  w ym aga aby ilość w ciągnione j p rzez  korzeń  w ody b y ła  
zupe łn ie  taką  sam ą ja k  ilość wody ulotnionej z po w ierzchn i  rośliny. 
Im bardzie j  zgęszczony j e s t  sok korzen ia ,  tein  skw apliw ie j  b ęd ą  ko ­
m órk i korzen ia  w odę  z ziemi w s ieb ie  w sy sa ć  us i łow ały .  Roślina p o ­
dobna j e s t  pod  tym w zg lędem  do pompy s s ą c e j ,  puszczonej w  ru c h  
n ieus tanny  przez u lotnienie się w ody z j e j  k om ó rek  p ow ie rzch ny ch ,  
w które j  komórki k o rz e n i a , z sw ą w łasno śc ią  p r z e l e w u , p rzed s taw ia ją  
m echan izm  w odę  z ziemi w sysa jący .

K orzenie  są zazwyczaj bardzo  rozga łęz ione ,  a  każda odnoga ro z ­
b iega  sie m nós tw em  drob ny ch  s są cy ch  k o rzo n k ó w , k tó re  w e w szys t­
k ich  k ie ru n k a c h  nurtu ją  ziemię. N ajm łodsze  w łókna  korzonków  są u 
końców  opatrzone  c ie n iu tk ie m i , je d n o k o m ó rk o w e m i w ło s k a m i ,  p rzez 
k tó ry ch  c ienką  pow łokę  w siąka  z ziemi rozcpuszzone w odą poży w ie ­
nie rośliny. G'dy te  w łosk i przy  p o s ta rzen iu  się w łók ien  k o rzen ia  z a -  
um iera ją ,  to p ow sta je  rów nocześn ie  m nóstw o now ych  na o d rad z a ją c y c h  
sie n ieus tannie  kończynach  korzen ia .  Przy  tak ie j  anatom icznej budow ie  
korzen ia  nie podlega  żadnej t r u d n o ś c i  w s iąk an ie  w ilgoci z ziemi, o ta ­
cza jące j obficie w szystk ie  jego  w łó k n a ,  i k tó ra  w  te j  g łębokośc i ,  
do jak ie j  korzen ie  roślin s ięg a ją ,  rz adk o  k iedy  nie zna jdu je  s ię  w  d o ­

s ta teczne j  do w yżywienia  rośliny  obfitości.

T ak  t łóm aczym y sobie  o becn ie  j e d e n  z na jw ażn ie jszych  ob jaw ów  
w zrostu  ro ś l in ,  m ianow icie  ru c h  soków  w ich k o m órk ach .  Ależ tu 
p rze d s taw ia  się inne w ażnie jsze  je s z e z e  p y ta n ie ,  na k tó r e  d o tąd  j e ­
szcze z zupełną  pew nośc ią  odpow iedz ieć  nie je s te śm y  w s tan ie .  P y ­
tan ie ,  m ianow icie ,  j a k  się rz ecz  ma z zaw arte m i w w ilgoci ziemnej 
p ie rw ias tk a m i żyw iącem i ro ś l in y ,  k tó rem i s ą :  sole m i n e r a l n e , kw as  
w ęglow y, a m on iak ?  Czyli w siąka ją  one rów n ocześn ie  i w rów n e j  m ie ­
rze  z wilgocią  ziemi w korzen ie ,  czyli też  p rzy jm ują  rośliny w sieb ie  
te  ty lko p ie rw ia s tk i ,  k tó rych  n iezbędn ie  do życia  sw eg o  p o t r z e b u ją ?  
Poniew aż  nie chciano p rzyznać  roś linom  te j  w łasnośc i  aby  b y ły  zdolne 
p rz e b ie ra ć  między zaw artem i w ziemi p o k arm am i,  p rz e to  przypuszczano  
dawniej że korzen ie  roślin  nie czynią żadnej różn icy  pom iędzy p o łą -  
czonemi z wilgocią  ziemi p ie rw ias tkam i po żyw nem i,  lecz  j e  w sysa ją  
w szystk ie  podobnie  do g ą b k i ,  bez w zględu  czy p ie rw ia s tk i  te  ta k  co 
do ja k o ś c i  ja k o  też  ilości swej odpow iada ją  żyw otnym  celom  rośliny  
lub nie. J ak o  dowód takow ego tw ie rd z en ia  p rzy taczan o  że korzen ie  
rośliny przyjm ują w s ieb ie  n a w e t  różne t r u j ą c a  p i e r w i a s t k i  na
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w łasn a  swa zgubę. W  o s ta tn ich  atoli czasach  odrzucono to mniem anie , 
P rzypuszczam y że roś l ina  w  w y borze  sw eg o  pożyw ien ia  może z a c h o ­
w a ć  p ew n ą  odpow iednia  je j  s am o d z ie ln o ść ,  że nie p rzyjm uje w sieb ie ,  
w sz y s tk ie g o ,  co się n a d a r z a ,  lecz  tylko t o ,  co do życia  sw ego  p o ­
trz e b u je ,  b ez  przyznaw an ia  je d n ak o w o ż  św ia tu  roś linnem u w ładzy  do 
w olnego w y b o r u , k tó ry  je d y n ie  zw ie rzęcy  czuły organizm  p o s iad ać  
może. S ta ran o  się m ianow ic ie  tę  czynność  w yboru  pożyw ien ia  u roślin  
w ytłóm aczyć  p ra w e m  prze lew u . Bez zapuszczan ia  się tu taj g łębo ko  
w te o re ty c z n e  w yw ody, b ę d ą  może c iekaw i szanowni nas i  czyte ln icy  
dow iedz ieć  się o tym  p rzed m io c ie  tyle p rz y n a jm n ie j , ile do w y ja śn ie ­
n ia  tego  z jaw iska  w y s ta rczy .

Rośliny sk ład a ją  się w ogóle z w łókna roślinnego  , z cukru ,  g u ­
my, k ro c h m a lu ,  m ięśn i i kw asów  ro ś l in n y ch ,  p ie rw ias tk ów  p ro te in o ­
w ych ,  ch lorofilu ,  soli m ine ra ln ych  i t. d. W sz y s tk ie  te  częśc i  s k ł a ­
dow e tw orzą  się z p ie rw ia s tk ó w  soku ko m órkow ego . G rub ien ie  w łó ­
k ien  ko m órkow ych ,  tw orzen ie  się k ro chm alu ,  chlorofilu, n ie ro zp u sz cza l­
nej p ro te iny ,  k rzysz ta łów  i t.. d., ja k o  też  ro z ro s t  i tw orzen ie  się n o ­
w y ch  k om órek  dzieje  się je d y n ie  kosztem  soku k o m ó rk o w e g o ,  zaczcm  
sok  każdej żywej je szc ze  kom órki t r a c i  n ieus tann ie  część  s ta łych  
sw ych  p ie rw ias tk ów . S t r a ta  ta  nie ro zc iąga  się jed n o s ta jn ie  na w sz y s t ­
kie p ie rw ia s tk i  sk ład o w e  tegoż  s o k u , lecz do tyka n iek tó re  w ięc e j ,  
n iek tó re  mniej,  a to  rozm aic ie  w  różnych  k o m ó r k a c h , w e d łu g  odby ­
w a ją c e j  się w n ich  rozm aitych  czynności o rgan iczny ch  żyw otnych. 
O gół spożytych  p rzez  ro ś l inę  soków  sk ła d a  się z tych  w szy s tk ich  r a ­
zem w z ię ty c h  ilości spoży tego  w  jej k o m ó rkach  soku, i musi b y ć  n o ­
wym p rzyb y tk iem  z zew nątrz  zastąp iony , jeże li  życie  tak  ca łe j  rośliny , 

ja k o  też  p o jed y n cz y ch  jej k om órek  nie ma doznać  u szcze rbk u  i p r z e ­
rw y. P rz e le w ,  k tó ry  n iczem  innem  nie j e s t  j a k  tylko z życia  k o m ó rek  
n iezbędn ie  w yn ika jącą  dążnością  do w yrów nania  p o trzeb ny ch  soków, 
d o s ta rc za  ich  n ap o w ró t  w  m ia rę  n ieus tannego  ubytku  w ko m órkach .  
K orzen ie  w c iąg a ją  w sieb ie  z ziemi z w odą te  tylko p ie rw ias tk i ,  k tó re  
p o trzeb n e  są do p rzyw ró cen ia  ró w n o w ag i  soków  k o m ó rk o w y c h ;  p rz y j­
mują w ięc  w  ogóle z ziemi te  tylko p ie rw ias tk i  p o k a rm o w e ,  k tó re  
się w  k o m ó rk a c h  zużyły. U lotnianie  się w ody i zuży tkow yw anie  s k ł a ­
dow ych  częśc i  soków, odbyw ające  się g łów nie  p ra w ie  i ze  szczeg ó l­
niejszą s i łą  w n a jm łodszych  roś lin  o rg a n a c h ,  w p ą c z k a c h ,  g a łą z k ach ,  
l i śc iach ,  sp ro w adza ją  na m ocy  p ra w a  p rze lew u  konieczny p rąd  soków 
z k om órek  korzenia  w  g ó rę  aż do na jm łodszych  cząs tek  rośliny. T e n  
w g ó rę  p ę d zący  p r ą d  soków  d o s ta rcza  ca łe j  roś lin ie  n a p o w ró t  nie
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tylko wody, ale i w szystk ich  innych  p ie r w ia s tk ó w ,  k tó re  tam  w ta k  
wielkiej zużytkowują się m nogości.

P rą d  w  g ó rę  idący ch  soków  okazuje  się najw idocznie j  u roślin  
kilkoletnieh, u d r z e w ,  g d y  s i ę  n a  w i o s n ę  d o  n o w e g o  b u d z ą  
w z r o s t u .  N iezw y k ła  g w a ł to w n o ś ć ,  z k tó ra  naów czas  soki w gó rę  p ę ­
dzę, pochodzi z pobudzonem p ow iew em  wiosny roz tw arzan iem  się s ta ły ch  
upodobnionych p ie rw ias tków , nagrom adzonych  w  k o m ó rk ach  od rok u  p o ­
p rzed za jącego .  N agrom adzony  w e w łóknach  k ro chm al p rz e tw a rz a  się 
na w iosnę  w d eks t ry n ę  i cuk ie r ,  i zape łn ia  tym  ro z tw o rem  kom órk i 
tak  k orzen ia ,  jak  pnia  i ga łęz i .  P rze to  s ta je  się sok kom órkow y b a r ­
dzo zgęszczonym i w yw ołu je  w kom ó rk ach  korzen ia  gw a łto w n y  p rz e ­
lew  w ody z z ie m i , k tó rą  ona szczególniej na w iosnę  j e s t  p rzesycona .  
W ie lka  obfitość wody w siąka  z ziemi w roś linę  dla  z rów n ow ażen ia  
zgęszczonych  nad m ia rę  soków  k o m ó rko w y ch ,  a  przy  n a d e r  s ła b e m  
ulotnianiu się w ody z bezlis tnych  w owej porze  d r z e w ,  p rz e p e łn ia  ona 
w szystk ie  części rośliny , a to nie tylko żyw otne  kom órki pnia i k o ry ,  
ale n aw e t  komórki m a r t w e  d rzew a  i pili p rzepe łn ia ją  się sokami. 
N ape łn ia ją  się niemi te n aw e t  k o m ó rk i ,  k tó re  zazwyczaj tylko p o w ie ­
trze  i gazy w sobie  zaw ie ra ją .  S tan  te n  p rzepe łn ien ia  sokami t rw a  
tak  długo, dopóki soki te  nie  zostaną  zużyte i spożytkow ane przy ro z ­
poczynającym  się dalszym w zrośc ie  d rz e w a ,  to j e s t  przy szybkiem  i 
bujnem tw orzeniu  się now ych  kom órek .  C u k ie r ,  d ek s t ry n a  i ro z tw o ­
rzone b iałko  soków  służy do u tw orzen ia  now ych l i ś c i ,  pączków  i g a ­
łęzi. P ie rw ias tk i  te  wydziela ją  się z ogólnego p rą d u  soków , p rzez  co 
tenże  odzyskuje zwolna p raw id ło w y  sk ład  i g ęs to ść .  P rzez  t o ,  ja k o  
też  i p rzez  rozpoczyna jące  się rów nocześn ie  ulotnianie  się w ody z nowo 

utw orzonych  l i śc i ,  odzyskuje  p rąd  soków  p ie rw o tny  swój c h a r a k t e r ,  

ja k i  ob jaw ia  po skończeniu  w iosny  w n as tęp u jąc e j  roś lin ienia  p o rz e .

Z j a k ą  siłą  pędzą  na wiosnę s o k i ,  okazują  n a s tęp n e  d o św iad ­
czen ia :  Gdy l la le s  p rzy m o co w a ł na p ieńku  siedin  cali po n ad  ziemię 
śc ię te g o  w inogradu  p ros topad le  dosyć d ługą ru rk ę  szklanną, p rz e k o n a ł  
się że sok w ystępu jący  ze śc ię teg o  w inogradu  w znosił  się 30  stóp 
w g o rę  w ru rc e .  Z innych dośw iadczeń  p rz e k o n a ł  się tenże  badacz  
ze s i ła ,  z k tórą  w ydobyw a się sok ze śc ię te j  pow ierzchn i ,  rów na  j e s t  
sile nac isku  38  stopni kolumny r t ę c i o w e j , a 4 3 s top n iow ej kolumnie 
wody i że  p rzew yższa  p ięć  kroć  s i łę  b ic ia  k rw i w a r te r j i  u d a  k o ń ­
skiego. Jeże l i  ode tn iem y silnie roś lin ie jącą  g a łąź  j a b ł o n i ,  i p rz y m o ­
cujem y do śc ię te j  pow ierzchn i ru r k ę  s z k la n n ą , około dw u nas tu  cali 
d ługą, i n ap e łn iw szy  wodą spodni je j  koniec w  r t ę c i  z a n u rz y m y ,  to
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gałęź wystawiona na ciepło słoneczne wciąga w siebie wodę z taką 
inocą, że r tęć  podniesie się na osin cali w górę w rurce.

Sok wiosenny je s t  u niektórych roślin, mianowicie u klona i 
brzozy tak  bogaty w cukier, że uzyskany zeń plon cukrowy wypłaca 
przedsięwziętą czynność wyciągania i odparowywania soku. W  tym 
celu świdruje się na wiosnę otwór w drzewie aż do rdzen i ,  a w ycie­
kający obficie sok spływa w podstawione naczynie. Im wyżej od ziemi 
prześwidrowana je s t  wpniu  dziura, tern więcej cukru sok wypływający 
w sobie zawiera, gdyż im wyżej od korzenia sok w górę podchodzi, 
tern więcej wciąga w siebie roztwarzalnej dekstryny i cukru, osiadłego 
w drzewie, a im więcej przechodzić musi k o m ó re k , tern bardziej ma 
sposobności zgęszczać się. Co do wpływu postępowania takiego na 
wzrost drzewa, łatwo pojąć można że przez takowy nienaturalny uby­
tek  najlepszych sokósv roślinność drzewa musi u c ie rp ić ,  i po takiem 
upuście krwi przez lat parę w końcu drzewo zginąć musi. Obok cukru za­
wiera jeszcze sok wiosenny częstokroć wielką obfitość gazu kwasu 
węglowego w nim rozpuszczonego. Równa on się wówczas wodzie m i­
neralnej przepełnionej kwasem węglowym, i wytryska pędzony kwasem 
węglowym z szelestem z głębokich zacięć drzewa. Marszałek Vaillant 
donosi w liście do sławnego botanika Gaudichaud ciekawe w tym 
względzie spostrzeżenie: „ F aisan t couper en A fr iq u e  an moi des 
Septem bre 1 8 3 8  (le gros clienes lieges (dąb korkowy) pour avoir  
des pa lissa d es  nous fu m es non senlem ent s u r p r is , m ats reelle- 
ment com,me epouvante d ’entendre so rtir  de ses  arbres des ge- 
m issem ente s i  f o r t s , s i  p /a in tifs , si, sem blab/es u de sons hu- 
m ains , gue notce coeur de so/dat. en fu l  tout im pressione. fan 
me me temps ii so rt it de nos paurres arbres b lesses un pen de 
liquide rougeatre mele de fu l/e s  de gaz et chtisse avec force an  
dehors pendant tout le temps que duraicnt fes gem issem ents .“

Po upływie soku wiosennego następuje prąd soków prawidłowy.

Sok wznosi się wówczas głównie przez tkankę twórczą ( Cam­
bium)  w g ó r ę , która u Dycolyledonów leży pomiędzy drzewem a korą; 
w naczyniach nie ma już soku , tylko powietrze. U wszystkich m ło­
dych roślin i u młodych gałązek drzew bierze także i sieć komórkowa 
pnia udział w przeprowadzaniu soków. W szelako z postępem wieku 
gdy się ta część rośliny s ta rz e je , odmawia wnet pień tej usługi i 
wówczas podobnie jak  u wszystkich drzew niema sok w górę dążący 
innej drogi j a k  przez Cambium. Jak  doskonale spełnia on tą czyn­
ność dowodzą najlepiej stare  spróchniałe drzewa. Je s t  mnóstwo s ta -
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ry c h  w ierzb  w y pró chn ia ły ch  aż ilo kory , k tó r e  p rzec ież  pomimo tego  
żyją. W c ią g a ją  one z ziemi wodę i pożyw ienie  im p o trzebn e  za p o ­
rno cą odm ład za jąceg o  się zaw sze  i n ieza m ie ra ją ceg o  Cambiumu. Z tej 
to przyczyny  ginie bez  ra tun ku  d ą b , z k tó r e g o  k o rę  odarto  aż do 
go łego  d r z e w a , gdyby  naw e t  pas  kory  o da r te j  nie  by ł  w iększy j a k  na 
szerokość  dłoni. M łoda g a łąz k a  odarta  p odobn ie  usch ła  by  t a k ż e ,  
gdyby  rd ze ń  je j  nie p o s ia d a ł  w łasnośc i p rzepuszczan ia  soków, u t r z y ­
mując tym sposobem  za pomocą sło jów rd zennych  zw iązek pomiędzy 
roz łączonem i częśc iam i kory.

W z n o sząc y  się w g ó rę  sok u lega  za w p ły w em  w ciągn ię teg o  
w sieb ie  kw asu  w ęg low ego  i pow ie trza  p r z e o b r a ż e n iu ,  w  sk u ­

tek  k tó rego  nab ie ra  w łasn ośc i  o rg a n ic z n e j , k tó re j  w przód  nie p o s i a ­
dał. L iśc ie  w ięc  mają dla rośliny j a k  na jw ięk sze  z n a c z e n ie ,  j a k  się 
z tego dok ładn ie  okazuje że rośliny, pozbaw ione w szy s tk ich  sw y ch  
l iśc i ,  p rzes ta ją  ro ść  tak d łu g o ,  dopóki now ych  nie w yd adzą  liści. 

P rzez  k i lkak ro tne  ob e rw an ie  liści można w c iągu  je d n e g e  la ta  n a w e t  
pasoży tne  zab ić  rośliny. Bez liści skąpo  tylko może roś lina  n a jw a ­
żniejszy swój p o k a rm ,  m ianow ic ie  k w a s  w ęglow y, z p ow ie trza  w c ią ­
g ać  w s ieb ie  i r o z k ła d a ć ;  bez  liścia u lotnienie się w ody nadzw yczaj 
je s t  u t ru d n io n e ,  a z a razem  i p rze lew , bez  p rze lew u  zaś nie  są w s t a ­
nie korzen ie  w sy sać  pożywienia  z z iem i;  s łow em  na jw ażn ie jsze  czyn­
ności życia roś linnego  niemal ca łkow ic ie  p rzez u t r a tę  liścia  zostają 
pow strzym ane .  Nie dziw w ięc  że ob ryw an ie  liścia r z e p y ,  b ę d ą c e  
w n iek tó ry ch  m ie js ca ch  w zw yczaju , p oc iąg a  za sobą  w koniecznem  
n as tęp s tw ie  nie ty lko um n ie js zen ie ,  ale także  po gorszen ie  je j  ja k o ś c i .  
W  roku 18 4 4  o b ra ł  H artig  c a łk ow ic ie  z liścia  m ocny , zd row y, 5 0  
stóp wysoki a 12  cali g ruby  m o d rzew  aż do sam ego  w ie rz c h o łk a ,  nie 
pozostawiwszy mu w ięce j l i ś c ia ,  j a k  tyle ile ma trz e c h le tn ie  d rzew ko. 
Po dziew ięciu  le c iec h ,  w roku  1 8 5 4  ro zkaza ł  śc iąć  to drzew o w w y ­
sokości na cz te ry  s topy  powyżej ziemi i oznaczy ł s to sun ek  p rzy ro s tu  
sło jów z osta tn ich  dziew ięciu  la t w porów nan iu  do g ru b o śc i  sło jów  
dawniej u tw o rzo n y c h ,  gdy  drzew o posiada ło  je s z c z e  w szystk ie  liśc ie ,  i 
obliczył że g ru b o ść  sło jów  w ynosiła .

W  roku poprzedniczym  nim drzaw o z liści oda r to  9 0  s ło jó w ,
w roku, w którym j e  odarto  t y l k o  4 7  n
w ro k  po o d a r c i u ............................................................ 7 n
w 2. r o k u ................................................................................  6
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w 5. r o k u    3 s ło jó w ,

w  6. „ ............................................................................................. 4  „

w 7. » ................................................................................7 »
w 8. „  11 »
Z teg o  ja sn o  się okazuje  że od a rc ie  d rz e w a  z liści zmniejsza 

roczny  p rzy ro s t  je g o  ob ję tośc i  o l/„Q od d a w n ie js z e g o ,  a po u p ływ ie  
dz ies ięc iu  la t  w ynosi on ra z e m  wziąwszy tylko ty le ,  ile w przód  w  j e ­
dnym roku . B łądzi w ięc  bardzo  t e n , kto m niem a że p rzez  o bc ięc ie  

k ilku  ga łęz i  p rzysp iesza  w zros t  i zg ru b ien ie  pnia.

G dy w znoszący  się sok uzyska ł w liśc iach  sw ą si łę  o rgan iczną ,  
służy częśc iow o na u tw orzen ie  l i ś c i ,  pączk ów , g a łąz e k ,  za rodów  o w o ­
cow ych  i t. d. i odp ływ a pow rotnym  p rą d e m  do pnia  i k o rzen ia ,  
z k tó r e g o  znowuż w górę  się wznosi.  Że odpływ  pow ro tny  soków 
rzeczyw iśc ie  is tn ie je ,  po św iadcza ją  to  n a s tę p u ją c e  z jaw isk a :  Gdy n. p. 
p rze tn ie  się k o ra  m łode j  g a łą z k i ,  to w idzieć  się da je  w ie lka  ilość 
soku w y s tępu jąca  z gó rne j częśc i  n a c i ę c i a , podczas  gdy b rzeg  dolny 
ran y  w ne t  zasycha .  P ow yże j tedy  n ac ię c ia  nabrzm iew a  w około ko ra ,  
tw o rzą  się tam  silne n a ro s ły  d rzew a  i k o r y ;  p rzec iw n ie  zaś część  

dolna poniżej z ac ięc ia  n ie rów nie  s łab ie j  n a ra s ta .  J e s t  to używany przez 
og rodn ików  sposób  aby n iek tó re  ow oce ( z i a rn i s t e )  do bu jniejszego 
zmusić  w ype łn ien ia  s ię ,  że zdz ie ra ją  k o rę  z dolnego  końca g a łę z i ,  na 
k tó ry c h  ow oce wiszą. P rz e z  to m usi s-ok, o d p ły w ając y  n ap o w ró t  g ł ó ­
w nie k o rą ,  p ozostać  w ga łęz i  i przyczynia  się do s i ln ie jszego poży­

w ien ia  znajdu jących  się na niej owoców.

Sprawozdanie owczarskie
z wystawy rolniczo-przem ysłowej Brzeżańsko-Podliajeckiej.

P r z e z  K azim ierza P a nk o w sk ieg o ,  profesora Zakładu naukowo - ro ln iczego
w  Dublanach.

P rze św ie tn y  K o m i t e c ie !

S tosow nie  do p o lece n ia  P rze św ie tn eg o  Komitetu  z dnia  2 8 .  m aja  
b. r .  do 1. 6 4 0 ,  u d a łe m  się dnia 2 . b. m. n a  w y s taw ę  ro ln ic z o -p rz e ­
m ysłow ą w P o d h a j c a c h , i w d. 4 . i 3. c ze rw c a  po św ięc i łem  czas 
mój tam że  g łów nie  dok ładnem u zbadaniu  c h a ra k t e ró w  s tad  ow iec r e ­
p rezen to w an ych .  W ła ś c ic i e le  ow czarń  tam te jszy ch  o k o l i c , s to w a rz y ­
szywszy się w jedno  c ia ło ,  przystąp il i  od n ied aw n a  do p o p raw y  i 
u sz lache tn ien ia  o w i e c , po zaw arc iu  k a tego ryczn e j  umowy ze znaw cą
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i sortjerem wełny, panem Karsnickim, któremu zarząd swych owczarń 
powierzyli.

Dział owiec był na wystawie Podliajeckiej najsilniej zastąpiony, 
dostarczyła bowiem mnogich okazów nietylko okolica, ale i niektóre 
owczarnie zagraniczne odleglejsze. Głównym bowiem celem wystawy 
i stowarzyszonych było utworzenie całości obraza z owczarń tamtej­
szych najlepszych i najgorszych, jak niemniej przedstawienie i ocenie­
nie celniejszych haranów z pomiędzy sprowadzonych w ostatnim czasie 
w znacznej liczbie, bo przeszło 70 sztuk z owczarń zagranicznych, za 
pośrednictwem pana Karsnickiego.

Odwołując się do szczegółowego streszczonego sprawozdania 
komisji (do której składu miałem zaszczyt należeć), wysadzonej przez 
Towarzystwo tamtejsze do ocenienia okazów z różnych owczarń na 
wystawę nadesłanych, w którym porządkiem alfabetycznym zcharaktery- 
zowane podług wystawionych okazów pojedyńcze owczarnie celniejsze 
odleglejsze, a tylko ryczałtowo wymieniony w przybliżeniu stan ow­
czarń p o d ’kierunkiem pana Karsnickiego zostających, zwracam utvage 
Prześwietnego Komitetu głównie na charakter tych ostatnich, który 
jakkolwiek wzajemnie dosyć zbliżony, różni przecież jedne stada od 
drugich tak, iż niepodobna pominąć choćby krótkiego szczegółowego 
o nich sprawozdania, które tu dlatego pod %  załączam.

Mając na względzie wyłącznie dobro stowarzyszonych właścicieli 
owczarń w oddziale ^Brzeżańsko -  Podhajeekim, którzy rozmaite mogą 
mieć zdanie o sposobie postępowania obranym przez p. Karsnickiego, 
czuje się obowiązanym, zaszczycony zaufaniem Prześwietnego Ko­
mitetu wynurzyć zdanie moje sumiennie i otwarcie, nie powodując się 
naturalnie najmniejszą stronniczością. Dlatego z góry oświadczyć mu­
sze że droga obrana przez p. Karsnickiego do uszlachetnienia ow­
czarń tamtejszych jest  zbyt niepewną, postępowanie samo z a n ad to  
śmiałe. Bo chociaż zachodzą, jak wspomniałem, różnice między char 
rakterami pojedyńczych stad tamtejszych szczególnie w stopniu szla­
chetności, to jednak ogólnie powiedzieć można ze matki mają po naj­
większej części usposobienie do nitkowatości, która się przeważnie 
na brzuchu ‘i podbarczu uwydatnia, brak im miękkości i wyrównania 
wełny, oraz mocy i zwartości run, zaś stopień cienkości tak i,  który 
podług przyjętej do klasyfikacji skali przeciętnie p r i m ą  nazwać mo­
żna Jednak runo na swej powierzchni mszy się i kłączy, a zanie­
czyszczenie wełny w znacznej części sięga aż do samej skóry. 
Wprawdzie dzisiejsze cele owczarzy różnią się bardzo od dążności
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dawniejszych chodow ców , którym chodziło głównie o ja k  najwyższą 
cienkość wełny, w skutek czego stada elektoralne s traciły  swój za­
rost, moc wełny, a zatem i wage ru n a ,  tak  iż w końcu strzyż p rz e ­
ciętna 1 do 1 y 2 funta wełny ze sztuki, mimo wyższych cen tejże, za- 
dowolnić je j  producenta nie m ogła :  i dlatego to w niektórych krajach 
i okolicach zwrócono uwagę głównie na obfitowełnistość, która w mia­
rę  udoskonalającej się fabrykacji wyrobów wełnianych, doskonałycl^ 
nawet z wełny grubszej byle miękkiej,  większe prowadziła za sobą 
korzyści.  Że jednak  jednostronna dążność do obfitowełnistości, bez 
względu na stopień szlachetności wełny, osłabia skutki usiłowań przez 
zbyteczne zniżenie cen wełny n ie jednostajne j, niewyrównanej i nie 
d o ś ć  m i ę k k i e j ,  dowodzą po dziśdzień najlepiej owczarnie ineklen- 
burgskie, w których p rzew ażnie ,  chociaż nie w yłącznie, ten ostatni 
charak ter  wykształcono. Obecnie zaś przystępują już  znowu właściciele 
tych s tad  napowrót do uszlachetniania tego ,  co w skutek zbytecznej 
fałdzistości skóry na całem rosłem c ie le ,  pokrytem wełną niejedno­
stajną, a więc poś ledn ią , stracono.

Stan owiec w oddziale • Brzeżańsko - Podhajeckim je s t  liczny; ze 
sprawozdania odczytanego przez p. Karsnickiego na posiedzeniu tam- 
tejszem dowiedziałem się że obecnie zostaje pod jego  bezpośrednim 
kierunkiem przeszło 28 tysięcy sztuk owiec, a w kró tce  i reszta około 
12 tysięcy sztuk przejdzie także pod jego zarząd zupełny.

Skoro zaś przypuszczać należy że bez wątpienia za przykładem 
i kierunkiem oddziału tamtejszego pójdą i inne sąsiednie oddziały, 
przeto zastanowienie się dokładne nad drogą obraną przez p, K ars­
nickiego dla uszlachetnienia owczarń krajowych je s t  sprawą niem a­
łej doniosłości.

Powołując się zatem ostatecznie i na sąd ludzi, do tego upo­
ważnionych, ośmielam się uczynić Prześwietnemu Komitetowi to przed­
staw ien ie ,  że mam powody do sądzenia iż p. Karsnicki dotychczas 
więcej nierównie pośw ięca ł czasu fabrycznemu klasyiiko waniu wełny, 
aniżeli zgłębianiu skutków samej chodowli owiec przy rozmaitym do­
borze rozp łodn ików , i dlatego mimo całej biegłości s o r t j e r a , może 
być droga jego obrana do uszlachetnienia owiec tam tejszych, jeżeli 
nie zupełnie wadliwa, to przynajmniej dłuższa jakby być mogła, za­
tem nierównie kosztowniejsza. Mnie się zdaje że jeżeli barany wy­
stawione w Podhajcach z pomiędzy okazów sprowadzonych z owczarń 
zagranicznych, nie były najcelniejsze pomiędzy wszystkiemi do uszla­
chetnienia przeznaczonymi, to pewnie nienajgorsze i prawdopodobnie
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matkom wystawionym z owczarń krajowych najodpowiedniesjze. Mimo 
tego okazy sprowadzone z Bryłowa jako wzór tych, których p. Kar- 
snicki na przyszłość używać zamierza, podług mojego zdania nie odpo­
wiadają matkom tamtejszym, którym przynajmniej nie brakuje d ługo­
ści wełny (mierzącej w przecięciu 2 cale),  zaś przy długości wełny 
baranów od 2 1/ ,  do 3 cali, i nie bardzo jednostajnej karbikowatości, 
najniezawodniej wyjdzie pokolenie z wełna tak zwana czesanką, ale 
nieszlachetną, a zatem w całości wadliwe, bo powołując się na k la­
syfikację baranów Brylowskich pochodzenia typowego meklenburgskie- 
go, mam prawo przypuszczać że po matkach wyżej określonych wełna 
na pokoleniu straci swoją szlachetność w skutek niejednostajności. 
niewyrównania i szorstkości (k tó re  to ostatnie wady mniejby zresztą 
szkodziły wełnie krótszej sukienniczej), a wartość run nie wiele zy­
ska, zwłaszcza że i obfitość wełny, uwzględniając je j  zbytnia długość 
i wielką budowę ciał,  oraz zarost, nie je s t  nadzwyczajną u baranów.

Zdaje mi się p rze to ,  i zdanie to podzielą ze mną najpewnie 
najwięcej do sądu upoważnieni racjonalni chodownicy owiec bieżą­
cego lat dziesiątka , że w obec rozlicznych konjunktur handlowych i 
gospodarskich  tu tejszo-krajowych i zagranicznych, owcą przyszłości dla 
nas je s t  najwłaściwiej t a ,  która wyda najwięcej najszlachetniejszej, 
to je s t  najwięcej wyrównanej wełny sukienniczej tak zwanej p i i m y ,  
pierwszego wyboru. Czyli zaś w uwzględnieniu mojej pod 2/2 za łą­
czonej sumiennej klasyfikacji owiec krajowych tamtejszych, jako też  
baranów do nich przeznaczonych, takiego pokolenia jak wyż określone 
spodziewać się można, pozwalam sobie wątpić. A chociaż z uwag i 
światłych zdań znanego i doświadczonego chodownika owiec i prezesa 
Stowarzyszenia owczarskiego w W . Ks. Poznańskiem W P . Szczawiń­
sk iego , stara łem  się najusilniej w czasie jego obecności na wystawie 
Podhajeckiej korzystać, to jednak w powyższym najwięcej dla mnie in­
teresującym względzie żadnego nie usłyszałem zdania.

Barany z Bryłowa mogą być cenione dla owczarń bardzo szla­
chetnych z wełną zbyt krótką, przytem wysoko-cienkich i bardzo wy­
równanych, ale ubogo-wełnistych bądź w skutek b raku  za ros tu ,  bądź 
rzadkości runa i b raku potu w w e łn ie ,  gdzie jednak  nie zachodzi 
obawa nadmiernego zgrubienia wełny poniżej średniej ja k o śc i ,  lub 

ogólnego upośledzenia produktu.
Sądzę że dla większej części naszych owczarń k ra jow ych , nie- 

noszących na so b ie  typu bardzo szlachetnych i obfitych, najwłaści­
wszym byłby wybór baranów z tych stad zagranicznych, które posia-
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daji! najwybitniejsze cechy pokoleń niczein niezmienionych od dawna 
nazwanej odmiany N e g r e t t ó w .  Takiemi tylko baranami o wełnie 
p r i m i e  lub e l e k c i e  (podług  stopnia cienkości m a tek)  jes teśm y j e ­
dynie w stanie napiętnować pokolenie cechami owcy przyszłości, za­
chowując na pierwszym względzie wyrównanie i jednostajność wełny 
średniej cienkości,  o wielkiej mocy i wartośc i,  k tóraby przy doskona­
łym zaroście owiec średniej tylko wielkości największą obfitość cen­
nego i łatwo zbywającego się produktu zabezpieczyła. Odmiana N e­
grettów' od najdawniejszych czasów zyskała sobie nazwę mocno i 
obfito-wełnistych, b rak  zatem zupełny jej cech naszym stadom krajo­
w ym , a jakkolwiek z charak te rem  tej rasy  nieodzownie łączy się fał- 
dzistość skóry na szyi i pośladku, n ieprzeszkadzająca bynajmniej 
wartości wełny szlachetnej z całej sztuki,  to jednak  nadmierna fał-  
dzistość u owiec wyrośniętych na calem  c ie le ,  mimo pozornie obfi­
tego zarostu , j e s t  cechą stad później potworzonych, które straciły 
cechy szlachetności owcom cienko-wełnistym właściwe.

Dlatego zbyt jednostronnym wydał mi się zresztą sąd p. Kars- 
niekiego o bardzo szlachetnym baranie Negretti pochodzenia z Ret- 
schendorf w Meklemburgu, nadesłanym z Hujcza od W P .  Antoniego 
Jabłonowskiego; baran  ten dla obiecującej obfito-wełnistości, przy do­
brem  wyrównaniu i wysokiej cienkości z nadzwyczaj pięknie zwarłem 
runem, był nawet przez komisję owczarską dla próbnej strzyży w po­
równaniu z baranami brylowskiemi przeznaczony i w skutek zarządzenia 
p. K arsn ick iego , przy mniejszej skrupulatności tamtejszego Towarzy­
stwa, ku końcu wystawy —  został nieostrzyżony. Uważam jednak  za 
potrzebne zwrócić uwagę Prześwietnego Komitetu na owczarnię w R et-  
sehendorf ,  której wprawdzie bliżej nie znam, ale ją  zalecił jako jedną 
z odpowiedniejszych dla wielu owczarń krajowych baran nadesłany 
z Hujcza; —  bo zdanie p. Karsnickiego —  jakoby stado w Retselien- 
dorf nie miało siły przelewania przymiotów swoich na pokolenie, wy­
daje mi się zbyt o ryg inalne , skoro go żadnem wyrozumowaniem po ­
przeć nie można.

Przyznać wreszcie muszę iż mi bardzo przykro żę nie mając 
upoważnienia do brania między innymi okazami z Dublańskiej owczarni 
na mniemaną wystawę tutejszego barana skakuua, sprowadzonego w roku 
1866. z Kolleschowitz, który podług mego najsumienniejszego przekonania, 
pod względem szlachetności obfito-wełnistości,  mocy i wyrów nania, 
oraz normalnej budowy wełny przewyższał wszystkie okazy sprow a­
dzone z zagranicy a wystawione w P o d h a jcach ,  nie mogę zakomuni-
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kować Prześwietnemu Komitetowi pochlebnego zdania Komisji tamtej­
szej o owczarni Dublańskiej, tern bardziej że trudno było wybrać na 
wystawę prócz jednej i matek więcej w takim stanie , w którymby 
się mogły były przedstawić w świetle właściwem; przypadkowo bo­
wiem większa część najcelniejszych młodych matek tutejszego własnego 
chowu kociła się w tym roku w zimie, a więc z początkiem czerwca 
musiała z nieb wełna, szczególnie na niższych częściach ciała, poobła- 
zić. Kto zaś miał sposobność badać przejście, jakim wełna ■ podlega 
na jagnięciu aż do drugiej strzyży, pojmie dlaczego komisja owczar­
ska w Podhajcach, nie znając tych przejść w owczarni Dublańskiej, 
wstrzymała się od pochlebnego sądu o większej części jagniąt ztąd 
nadesłanych. Ośmieliłbym się tylko, korzystając ze sposobności, po­
stawić ten wniosek, aby Prześwietny Komitet polecić raczył Dyrekcji 
Dublańskiej sprowadzenie choćby lOciu matek rasy N egretti ,  z której 
z celniejszych owczarń w W. Ks. Poznańskiem, aby po teraźniejszym 
baranie, który przedstawia typ owiec, do jakich w przyszłości krajo­
wym owczarniom zdążać wypada, otrzymać można jakaś część młodego 
pokolenia, któreby więcej odpowiadało celowi szczególnie doskonałym 
zarostem nóg i głowy, jak wysoko-cienkie pokolenie po matkach ubogo- 
wełnistych na brzuchu, głowie i nogach, jakie pierwotnie do owczarni 
zarodowej w Dublanach sprowadzone zostały; a zdaje mi się że jeżeli 
tylko przez staranne wychowywanie jagniąt doprowadzono w latach 6ciu 
przy użyciu do rozpłodu mniej odpowiednich początkowych dwóch ba- 
ranów do przeciętnej strzyży przeszło 3 funtów mytej wełny (elekty) 
ze sztuki, rezultat następnych usiłowań pozwoli owczarni Dublańskiej, 
mimo możliwej krytyki ludzi stronniczych, uzyskać powszechne uznanie 
prawdziwej pepinjery dla kraju. Kończąc na tein moje sumienne spia- 
wozdanie, żyr. ię to jedyne życzenie, aby uwagi zrobione choć w części 
obróciły się na dobro stowarzyszonych właścicieli owczarń w oddziale 
Brzeżańsko-Podhayczyckim w sposob, jaki Prześwietny Komitet mając 
także tylko dobro gospodarstwa krajowego na celu, uzna za najwłaści­
wszy, a p. Karsnickiemu, któremu zresztą z całego serca najlepszych 
życzę rezultatów w trudnym zawodzie, najmniej ubliżający.

Klasyfikacyjna lista owiec * różnych m iejsc na 
wystawę do Podhajce nadesłanych.

(Ułożona przez podpisanego. Załącznik 2.)

Glinu a. Matki wystawione zdradzały usposobienie do nitkową- 
tości, karbikowatość zbyt wyrazista, wełna i runo słabe i wiotkie, 
cienkość w ogóle I. niewyrównana.

2
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Hołhocze. Trochę lepsze od poprzednich , uie brak jednakże i 
tu usposobienia do nitki na brzuchu i ubogowełnistości, miękkość mała.

B yczków ce. Pochodzenia z Giermakówki; wełna wiotka, słaba, 
pot dobry, runo u niektórych dobrze zamknięte, cienkość od I. do 
Elekty.

K nihynicze. W  znacznej części ostra i wadliwa karbikowatość 
przy dobrej I. cienkos'ci wełny, budowa i zwarcie run zmienne, w o- 
góle słabe.

Z astaw ce .  Podobne do matek z Glinnej, jednak wełna równie 
jak w większej części poprzednich szorstka, wiotka, górę splatana, a 
u niektórych bardzo poślednia, niewyrównana i gruba.

B yszó w . Dosyć zwarte, cienkość I. i II., niektóre także trochę 
wiotkiego runa, dosyć rzadkie, na brzuchu i podbarczu usposobienie 
do nitkowatości, .miękkość niedostateczna.

Ossowce. Szlachetne, brzuch i podbarcze nitkowate, cienkosc 
od I. do Elekty, wełna miękka, lecz s łaba ,  górę splętana; zarost 

dobry.
Zam ost. Karbikowatość i pot normalne, lecz wełna niewyró­

wnana i za długa, przytem t r a k  miękkości.
M onasterzyska . Najgorsze między wszystkiemi, bardzo rzadkie, 

ostro karbikowate, zupełnie splętane, nitkowate, całkiem na brak od- 
powiedne.

Do wszystkich miejscowych owczarń stosuje się w ogóle cha­
rakter wełny w nitkowatość przechodzącej, długość normalna, a u nie­
których za wielka, i brak miękkości, przy wiotkiein, splętanem i 
w znacznej części niewyrównanem runie.

Przychodzę teraz do opisu owiec z owczarń odleglejszych, nie- 
zostajacych pod zarzędem p. Karsnickiego, jak i do zcharakteryzowa- 
nia sprowadzonych byranów.

H ujczc. Baran nr. 170 z Retschendorf, w Meklenburgji, bar­
dzo szlachetny Negrett, na bokach ciała fałdzistośc zbyteczna, zwła­
szcza że na fałdach włos trochę, dziki, jednak wyrównanie wełny b a r­
dzo dobre, cienkość Elekta, gęstość i porost dobre, zewnętrzna bu­
dowa i zwarcie runa wzorowe, zarost bardzo dobry, miękkość dosko­
nała. Baran nr. 888. z Lenschau, w Meklenburgji (cena 60 talarów), 
równie dosyć cienki (słaba e lekta), lecz mniej gęsty, słabo zwarty 
z kończatym stapłem, długość wełny 2 "  prawie na całem ciele, ale 
mniejsza obfitość. U obu baranów pot całkiem normalny.



G ierm akówka. Owce i barany wystawione pochodzą po roz­
płodnikach ze stada Leutowitz, w Saksonii, charakter budowy ciała 
do Negrettów zbliżony, lecz u haranów głowy niekształtne, zarost 
bardzo dobry, wyrównanie mogłoby być lepsze, miękkość bardzo do­
bra, lecz brak siły wełny mimo pozornej obfitości i dostatecznej gę­
stości. budowa i karbikowatość wełny bardzo szlachetne, tak zewnątrz 
jak i powierzchownie; jako brak przytoczyć także należy niedostatecz­
ną ilość potu tłuszczowego. Oienkość w ogóle Elekta, chociaż u nie­
których tylko dobra I.

Bi/szom . Nadesłał barany sprowadzone z B r y ł o w a ,  pochodze­
nia z Gresse, Passów i Lenschau, w Meklenburgji; budowa ich ciała 
bardzo duża, zarost znakomity uderza na pierwszy rzut oka, lecz przy 
zbytniej fałdzistości runo mało wyrównane zdradza brak szlachetności 
wełny, niejednostajno i nierówno karbowanej, której długość na górnej 
części ciała i na bokach zbyteczna, bo od 2 ‘/2 do 3 "  dochodząca; 
przytem zwartość runa mimo mocy wełny i powierzchownej obfitości 
niedostateczna, pot obfity normalny. Cienkość od słabej I. do II. (Naj­
lepszy baran dał po ostrzyżeniu wełny niemytej 15 funtów, co odpo­
wiada w uwzględnieniu obfitych nieczystości na powierzchni runa i 
tłustości, 7 funtom wełny wymytej na skórze; baran najcelniejszy z Gier- 
makówki dał 10 funtów wełny niemytej, odpowiadającej 5*/a funtom 
wełny pranej na skórze, co przy rosłej budowie ciała i bardzo do­
brym zaroście najlepiej zdradza brak mocy wełny).

O ssow ce , przedstawiły barana pochodzenia z K le in -S aa rn e ,  
Vargatz, Holz-Saatel, w Szlązku, który ogromem swym i pozorną ob­
fitością odznaczał się między wszystkiemi okazami na wystawie. Cha­
rakter wełny czesanki, długość przeszło 2 ‘ o", zarost bardzo dobry, 
fałdzistość prawie żadna, pot obfity normalny, gęstość jednak średnia; 
cienkość wełny II. Ostrzyżony dał 13 funtów runa, które odpowiada 
najwyżej Gl/„ funtom wełny mytej na skórze; ilość ta w niekorzystnym 
stosunku zostaje do masy ciała wymagającego przynajmniej l ‘/s runa, 
tyle żywności jak dobrej budowy Negrett.

S ied liska  nadesłały barany pochodzenia z Liebigitz, w Cze­
chach, cienkość wełny w ogóle Elekta, wzrost bardzo duży, zarost 
bardzo dobry, lecz na brzuchu słaby, a moc wełny niedostateczna i 
gęstość ś redn ia , przeto spodziewana nieóbfitość przy strzyży nie do­
zwala mi zalecić je  do uszlachetnienia mimo dobrego wyrównania i 
charakteru szlachetnego.

Olejów. Owce tamtejsze znane są z swej wysokiej eienkości 
i wielkiego wyrównania, mają jednak runa słabe, matki nawet rzadkie
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i przy małym wzroście i niedostatecznej gęstości (wełna w górze na­
wet splatana), jako nie dość obfitowełniste elektoralne, nie wytrzymają 
pod żadnym warunkiem konkurencji z Negrettami.

S ł r u s ó w , wystawił matki i barany po rozpłodnikach czarno­
górskich, ubogowełnistOść na brzuchu zdradza usposobienie do nitko- 
watości. Barany strusowskie bardzo szlachetne, mają wełnę nie dość 
gęstą i słabą, wiotką, dlatego mimo wysokiej cienkości, nie wielką 
rokują korzyść w owczarni zarodowej, której strzyż nie może być 
obfita.

W  Dublanach dnia 10. czerwca 1868.
K. P a n k o w s k i ,

P ro f .  Z a k ła d a  w  D ub lan ach .

Pi zegląd agronom i cz 11 y
dziesięcioletniej administracji p. N e s t o r a  T r e t e r a  w dziedzicz­

nym majątku na Ukrainie.
(D o k o ń c z e n ie . )

O zn a c ze n ie  c z a su  g łó w n ie jsz y c h  ro b ó t ro ln iczy ch  
z  p o s z c z e g ó ln ic n ie m  .środ k ów  i co  k o s z to w a ły  te

śro d k i.

Jeszcze śnieg pokrywał ziemię, a nasienie na posiew jarzyny 
już leżało odmierzone w workach. Brony i wozy były wyreperowane 
i konie napiszone.

Owies co lubi wilgoć, siany był pierwszych dni Marca, na tak 
mokrą ziemię, że konie grzęzły. Pszenica siana była dziesięć dni później. 
Na dziesięcinę wysiewano owsa l ' / 2 czetwerti, a pszenicy czetwert.

Używszy 20 końskich bron i dwa siewniki, cały ten posiew 120 
dziesięcin ukończony był w kilku dniach.

Jeden wóz ładując lekko KO pudów gnoju, 50 wozów mogło 
ładować tysiąc pudów, zatem, obracając średnio ośm razy na dzień, 
można było ugnoić trzy dziesięciny ziemi, a zatem w przeciągu 17 dni 
można było ugnoić 50 dziesięcin. Gnój rozrzucony chłopakami i dzie­
wczętami ze wsi, zaorywał się zawsze tegoż samego wieczora. Rozu­
mie się że przed zaczęciem wywozu gnoju pola musiały być pierwej 
rozrysowane na klatki w szachownice, każda po 16 sążni kwadrato­
wych. Na takim kwadracie kładła się jedna fura gnoju, w pomoc cze­
ladzi użyto za pieniądze 360 dni. 20. maja jest  to sama właściwa
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pora  do oran ia  p a ra n in y ;  ja k  w iadomo 12  p ług ów  w yoru je  G dz ie s ię ­
cin dziennie, z a te m  trzym ając  się założonej r o b o ty ,  p o trzeb a  2 5  dni 

na w yo ran ie  150  dzies ięcin .
Dla p rzeo ra n ia  zaś te j  pa ran in y  p o p r z e k , używszy 30  k ońsk ich  

soch, p o trzeb a  je s z c z e  dość  czasu.
Z a tem  licząc dnie św ią teczne ,  p a ran in a  m ogła  być  zupe łn ie  wy­

gotowaną 10 . lipća.
Dla zbioru  4 0  dzies ięc in  t r aw y  w osta tn ich  dn iach  m aja , p o t r z e ­

ba było n a jp ie rw  8 0  kosarzy, potem  1 2 0  grom adzie ln ików  i 4 0  ko p icz -  

ników, a nakon iec  rachu jąc  z teg o  zbioru sto sążni siana , t r z e b a  było  
60 ludzi, a  w szystk ie  za p ien iądze ,  3 0 0  dni.

Owsu rychlikow i, k tó ry  się ba rdzo  sy p ie ,  nie  dano p rz e s ta ć  ani
jed neg o  dnia, i w p rzec iąg u  t r z e c h  lub c z te re c h  dni w szystek  b y ł  na 
pokosach .  Sandom irke  zeb rano  10 dni później. Dla tego  zbioru  użyto 
2 4 0  kosarzy  i 3G0 w iąza ln ików , G00 dni. Zbiór  p szen icy  nie  t r w a ł  
u mnie n igdy w ięcej j a k  8 lub 10 dni. Do lego zb ioru  użyto 3 0 0  k o ­

sarzy  i 6 0 0  wiązalników, 9 0 0  dni.
Zboże w k o p ach  nie j e s t  je s z c z e  z b o że m , bo może gnojem , a 

dopiero  zowie się zbożem gdy  zwiezione do s todoły . Dla te j  ważnej 

uwagi,  j a k  ty lko się kopy w y s ta ły  a czeladź fo lwarczna  o rankę  p a r a ­
niny u k o ń c z y ła ,  p rzys tępo w ało  się około 15. l ipca  n iezw łoczn ie  do 
pszenicy , i w te d y  p o d w a ja ła  się czynność i e n e rg ja  g o sp od arcza .

Abyśmy się mogli obliczyć co m ogą  zw ieść  narząd zon ych  5 0  
fo lwarcznych w o zó w , p ow tó rzym y : że gdy  wóz ła d u je  dwie kopy  na 
raz , 5 0  wozów może z ab rać  na je d e n  raz  1 0 0  kóp, a o b ra c a ją c  ś r e ­
dnio 10  razy ,  50  wozów może zw ieść  1 0 0 0  kóp dziennie  , a za tem  
dla zw iezienia  ca łe j  k re scency i ,  około sześciu  ty s ięcy  k ó p ,  p o trzeb a  
w szystk iego  sześć  dni pogody.

Do te j  robo ty  p rócz  sw ojej czeladzi użyto 2 1 0  dni. Żadne  p rzy ­
czyny, żadne a rg um en ta  nie m ogłyby  m ię  za trzym ać  od zaczęc ia  p o ­
siewu p ie rw szy ch  dni s ie rpn ia .  M ając 30  końsk ich  soch  i swojej 
czeladzi 30 . z p rzyna jęc iem  kilku ludzi do s i e ja łk i ,  s ia łem  dziennie 
pod  rad ło  po 30  dziesięcin , oczyw is ta  że p rz e ra d la ją c  po s iew  b ro n o ­
w anie  n iep o t rz eb n e ,  w tych k a rb a c h  lepiej się śn ieg  t rzym a.

Po ukończeniu w ozowicy n iezw łocznie  p rz y s tęp o w a łem  do m łoćby  
około 2 5 .  s ie rpn ia ,  bo z je d n ą  tylko m łó ca rn ią  p o t r z e b a  nie m a ło  czasu 
a je s ie ń  nie byw a zaw sze  pogodną. Z tego  w zg lędu  j a  zaw sze  w y m ła -  
ca łem  moją pszen icę  w jes ien i ,  tein  w ięce j  że m łó c ą c  zaraz  po zbio­
rze ,  i s łom a byw a św idnie jsza  i na ziarno o m ło tn ie j s z a , przynajm niej  
o p a rę  g a rn c y  na kopie .
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Prócz tych powodów do pospiechu z wym łotem , i ten powód 
trzeba m ieć w pamięci że ceny zboża w Odesie zawsze bywają 
wyższe w jesieni.

Do omtócenia 60 kóp na młócarni trzeba 20 większych i mniej­
szych robotników, zatem na wymlócenie trzech tysięcy kóp pszenicy
trzeba czasu 50 dni i robotnika 1000 .

W ypocząwszy bydłu i czeladzi dni ośm po w ozow icy , przystę­
powano 1. września do przygotowania roli pod posiewy wiosenne, a
że każda rola orała się raz pługami w pozdłuż, a drugi raz sochami
w poprzek, to według zamierzonej roboty potrzebowano około m ie­
siąca czasu.

C’o k o s z to w a ła  p r z e z  r o k  n a je m n a  r o b o c iz n a .

Na wywiezienie gnoju w pomoc czeladzi użyto 360 robotników po 20 ko- 
p i j e k   72 rubli

Na zbiór siana potrzebowano 140 dni męsk. po 40 kop. i 160
żeńsk. po 20 kop  108 „

Na zbiór 130 dzie. jarzyny 240 kosarzy po 50 kop. i 360 w ią-
zalników po 35 kop  280 „

Na zbiór oziminy 300 kosarzy po 60 kop. i 600 wiązalników po
40 kop  420 „

Na wozowice w pomoc czeladzi potrzebowano 222 robt. po 50 kop. 111 „
Na młoćbe pszenicy potrzebowano 1000 różnego robotnika po

20 kop  200 „
Folwarcznej czeladzi nagrody za przewyżkę z a m ia ró w   75 „

I ta z e m ...................................  1266 rubli.

C y fr y  p r z y c h o d ó w  śr e d n io  p r o p o r c jo n a ln e  z  la t  lO  w z ię t e .  
Rachując 9 ziarn z ziarna, sprzedawałem rocznie najmniej 1400 czetw. psze­

nicy ozimej i jarej, a licząc po średniej cenie 4 r. sreb., na miejscu
za c z e t w e r t   5200 rubU

Licząc takąż proporcyę sprzedawałem corocznie owsa 1000 czetw.
po l ' / 3 rubl. c z e tw e r t   1500 „

Sprzedawałem także kartofli około 1-000 czetw. po */2 rubla . . 500 „
„ rocznie niemniej 60 sążni siana po 10 rub. sążeń . 600 „

Za wypas i zimowlę bydła miałem zawsze rocznego przychodu
o k o ł o   250 n

Zysku z karmionych przez zimę 80 wołów, po 10 r. z sztuki, uczyni 800 „
Karmienie wieprzów pośladami przynosiło mi rocznie także . . 200 „
Sprzedaż gęsi (po 500 sztuk) i indyków przynosiła mi . . . .  150 „
Pasieka 600 pni przynosiła mi wosku i miodu niemniej . . . .  400 „
Intrata z dwóch szynków, podniesiona z 100 rubli na .................. 300 „
W łościanie płacą czynszu właścicielowi po 8 rubli z duszy . . . 832 „

Zatem było rocznie przychodów . . . 10.732 rubli.



C y fr y  r o z c h o d ó w  w z i ę t e  ś r e d n io  p r o p o r c j o n a ln i e z  l a t i o .
Odnowienie m aszyn i n a rzęd zi ro ln iczych  licząc  od w arto śc i 20% , 250 rubli
P ensja  oficjalistom  i c z e l a d z i ....................................................................... 1075 r> .

P łaca  najem ników  i g ralyfikacye czeladzi za nadm iarę  robocizny . 1266
W iktuały  kupne dla czeladzi i n a je m n ik ó w .............................................. 602 » .

Dla karm ien ia  wołów kupiono 100 czetw . po l ' / 2 ru b 1 i 100 p u ­
dów soli po 75 k o p i j e k ....................................................................... 220 ii

Najęto 60 dziesięcin  p astw isk a  dla roboczych w ołów  i kon i . . . 60 V

Podatki skarbow e w ynosiły z jed n e j dziesięc iny  po 14 kop., a  z a ­
tem od 533 d z ie s ię c in ........................................................................... 75 w

W yderkafy  p o lic ji m oskiew skiej kosztow ały  roczn ie  najm niej . . 150 w
Różne drobne expensa w fo lw arku  tu n ieposzczególnione w ynosiły 200 V

Sum a rozchodów  . . . . 3823 rub li.
O s t a t e c z n y  w y n i k .

Zatem  m ają leczek , który  z nakładam i kosztow ał do 25 tysięcy rubli
srebrnych , p rzynosił dochodu czystego do 7000 rub li.

Rozporządzenie ministerstwa rolnictwa.
W  załatw ien iu  podania z dnia 30. lipca  1868. do 1. 754 zaw iadam ia s ię  

k o m ite t, co do rozd zie len ia  p rzeznaczonej na  podniesienie chowu bydła w G a­
licji w schodniej sumy ogólnej 5100 z łr . w. a., że m in isterstw o ośw iadczyć się 
musi p rzedew szystk iein  za  ulepszeniem  ra s  bydła krajow ego p rzez  krzyżó - 
wanie z innem i rasam i.

Na rozdzielen ie  trzech  stacji konkursow ych w trzy  s tre fy  k ra ju , a to 
koleją proponow ana, zezw ala  się .

Zm ieniając p ierw o tne  zdanie m in iste rstw a p rzezn acza  się  na  rok  b ie ­
żący na zakupno dobrych buhajów  zam iast 400 z łr . w. a., kw ota  2100 z łr . w. a., 
tak iż na trzy  stacje  konkursow e kw ota 3000 z łr. do ro zd zie len ia  przypada.

Z wnioskiem kom ite tu , ażeby na te raz  przynajm niej część nagród użyć 
na w ynagrodzenie nie pojedynczych sz tuk  b y d ła , ale całych obór, m in iste rstw o  
uw zględniając szczególne stosunki galicyjskiego chow u bydła, zg adza  się .

Z przypadającej w edług tego na każda z trzech  stac ji konkursow ych 
w D rohobyczu, S tan isław ow ie  i R adziechow ie kw oty 100!) z łr., p rzezn acza  się  
po 400 z łr .  na nagrody za  korzystne  krzyżow anie ra s  k ra jo w y ch , i za  rasy  
czystej k rw i. Z tych 400 z łr .  p rzezn acza  się  połow a na nagrody d la  obór ma­
jących przynajm niej po 30 sz tuk  bydła, podczas gdy druga  połow a ma być ro z ­
dana za  pojedyncze sz tuk i byd ła , jednakow oż w kw otach n ie m niejszych ja k  
po 30 z łr . B liższe  oznaczen ie  pojedynczych nagród i w arunków  pozostaw ia 
się uznaniu  kom itetu, przyczem  jed n ak  tej zasady trzym ać się  należy  że  każda  
pojedyncza w ynagrodzona sz tuka  b y d ła , pod u tra ta  nagrody, p rzez  ro k  jed en  
ku rozpłodow i w G alicji musi być pozostaw iona.

R esz tu jące  200 z łr . mają służyć na opłatę kosztów  podróży i innych 
wydatków konkursow ych.

Co do z ło żen ia  sądu konkursow ego, do którego czynności ja k  n a jw ięk szą  
należy p rzy k ład ać  w agę, wzm iankuje się  iż m ianow anie kom isarza  rządow ego  
nie uw aża się  za rz e c z  w łaściw ą, ale po trzebne  je s t kon ieczn ie  pow ołanie w e­
terynarza .
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K esztu jąca  sum a 2100 z łr ., p rzeznaczona  na zakupno buhajów , ma być 
na  trzy  pom ienione stre fy  okręgu  kom itetow ego w rów nej m ierze  podzielona 
w  ten  sposób, aby odznaczające się  buhaje gm inom , lub pojedynczym  gospo­

darzom  były dane.
P ozostaw iając  kom itetow i w ybór najodpow iedniejszych ras , jak o też  i z a ­

kupno, staw ia  się  tylko ten  w a ru n ek , aby p row adzone  były spisy stanow ienia 
i ażeby kw ota  uzyskana w swoim czasie  ze sp rzed aży  tychże buhajów , znowuż 
na ten  sam cel była użyta.

Z arazem  w y raża  m in iste rstw o ro ln ic tw a sw e oczek iw anie  że  kom itet w szyst­
k ich  s ił swych użyje do sp o rządzen ia  i w ydania dokładnej k sięg i stanu  bydła.

O czekując  dokładnego spraw ozdania  najdalej po koniec g rudn ia  r, b. 
poleca się  rów nocześn ie  p rzez  c. k. N am iestnictw o L w ow skie tam tejszej kasie 
g łów nej k ra jow ej w ypłacić  kom itetow i c. k. T o w arzy stw a  gospodarskiego we 
L w o w ie , na  podniesien ie  chow u bydła w G alic ji w schodniej sumę 5100 z łr. 
w . a, za okazaniem  nin ie jszego  rozporządzen ia  i należycie ostęplow anem  po­
kw itow aniem .

W ied eń  dn ia  28. s ie rp n ia  1868.
Hr. A l f r e d  Potocki ,  r .  w ł.

W ielkość kadzi zaciernej w gorzelniach *)
A rtyku ł II. nowej ustaw y o opodatkow aniu go rzeln i (z  dnia 8. L ipca 

1868. r . ) ,  w ustęp ie  pod lit. a )  i ó), oznacza w ydajność (L eistungsfah igkeit) 
naczyń ferm entacyjnych na połowę objętości tychże. A poniew aż dalszy  ustęp 
ustaw y ustanaw ia m iarę objętości naczyń zaw ie rający ch  słodk i z a c ie r  (p rzed  
zadaniem  drożdży) na  2 0 %  nad m iarę codziennej w ydajności — przeto  kadź 
z ac ie rn a  nie może być w iększą ja k  o 2 0 %  nad połow ę ob jętości naczyn fe r ­
m entacyjnych.

XII. U sta składek
funduszu stypendyjuego im ienia hr. Kazimierza K rasickiego.

Z poprzednich  sk ład ek  było 1504 z łr . 
O ddział gospod. L w ow ski złożył za p. K oberw eina Jakóba 1 z łr ., za p. 

T w ardow skiego  M arcelego 1 z łr.
O ddział gospod. T arnopo lsk i złożył za  p. Sm olińskiego F ran c iszk a  2 z łr .  

razem  4 z łr . Ogółem 1508 z łr .

Korespondencja Rolnika.
Do W . P. A. B . Z. w S.
W iadom ość z aw a rta  w  p ie rw sze j części a rty k u łu :
P r z e g l ą d  a g r o n o m i c z n y  p.  N e s t o r a  T r e t e r a  na  s tr .  137, że 

posiew  pszen icy  zaczynał się  p ierw szych  dni s ie rp n ia  a kończy ł się zaw sze 
15. t. m. a  ż y t o  s i e j e  s i ę  o 10 d n i  w c z e ś n i e j ,  n ie je s t  omyłką d ru k u , 
lecz  pow tórzona śc iśle  w ed ług  b rzm ien ia  rękopisu . R edakcya  w idzi się  zn ie­
woloną zw rócić  uw agę W . P an a  i w szystk ich  szanow nych czyteln ików , że przez 
um ieszczony na czele rzeczonego  a rty k u łu  dop isek : „D oręczono red ak cy i przez 
kom ite t T o w arzy stw a  gospodarsk iego11 w sk azała  red ak cy a  iż czu ła  się  niejako 
z o b o w i ą z a n ą  do p rzy jęc ia  pom ienionego a r ty k u łu , zaczem  odpowiedzialności 
z a  niego nie przyjm uje.
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Narząd du wypróżniania plastrów miodowy cli.

Holn i k  tom III ( a l i . 1 V .

JNowy amerykański świder. • »
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